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P ierwsze P asowanie

NA RYCERSTWO

BOLESŁAWA KRZYWOUSTEGO.

( Wyjątekzdawnychpamiętników.)

Dawni Polacy zapisywali zwykle w  
wielkich księgach domowych znaczniej
sze wypadki, zachodzące w ciągu ich ży
cia; mieścili w ie foliały pod właściwą 
datą, pisma ulotne, rządowe i prywa
tne jakie im w ręce wpadały, a czę

s t o  nawet uwieńczali piórem dawne 
podania rodzinne, którym czas gro
ził zapomnieniem a przynajmniej zmia
ną i myłkami.—  Z podobnego zbioru 
pamiętników, który w małej cząstce 
ocalał,' wyjęty jest następujący uła
mek. Napisany on był po klęsce na 
Bukowinie około 1 ,500  roku. Auto
rem jego zdaje się być rycerskiego 
stanu człowiek, który uszedł śmierci 
w  tej wojnie, ale wróciwszy do domu 
czuje zwątlone ranami siły i nie po
chlebia sobie, aby zył długo; ma zaś 
synów maleńkich; dla nich więc do
pisuje do zbieranych oddawna w ro
dzinie zdarzeń przygodę , której jeden 
z  odległych naddziadów jego , W ieli
sław Strzemicńczyk, jeszcze w r. 1094

był naocznym świadkiem, a której 
pamięć przez podanie ustne przecho
wywana była w ich domu,

.Zóhawy, aby przygoda tak 
zacna W niepamięć nie poszła, 
ile że wy synaczkowie moi, nie 
podołacie dochować jej wiernie 
w  nieobacznych rozumach wa
szych, (a  matki już niemasz, 
i mnie na tej ziemi nie długo) 
zapiszę rzecz całą wtćj księdze 
rodzinnej naszćj, jakom ją wie
lokrotnie z ust ojca' mego słv- 
szał, i jakom wam już nieraz 
W wieczorach zimowych przy ko
minie rozpowiadał5 co to , kie
dym już skończył, wołaliście: 
.Jeszcze, ojcze,jeszcze.—  Był 

tedy przed wielą laty, naddziad 
mój i w asz, Wielisław Slrze- 
mieńczyk, pacholęciem u króla 
Władysława Hermana; a jako 
niedużemu jeszcze i układnych 
obyczajów chłopakowi, przyda
ną mut była osobliwie służba 
przy małym królewicu Bolesła
w ie, co go potem Krzywoustym
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przezwali; hu kiedy hyljużdo- 
rostkiem zrobił mu się wrzód 
na tw arzy  i wykrzywił mu li
sta. Ale w ó« czas, było to 
gładkiego i rodowitego lica dzie
cię, gdyby malowanie; litości
we , ludzkie , serca wielkiego, 
obdarzone z przyrodzenia rozlro- 
pnem baczeniem, posłuszne i ko* 
rżące s ię , jedno do gniówu tro
chę porywcze i do wierzenia ła
cne , co mu tćż na cale życie 
zostało. —  Bolesława narodze
nie było niemal cudownie, a wiek 
dziecięcy nie bez dowodów dzi
wnej opieki boskiej. Król W ła
dysław miał za zonę Judytę cór
kę WratysłaWa, króla czeskie
go, Była to niewiasta bogo
bojna , męża kochała, domu 
strzegła, jałmużny dawała, cho
rych naw iedzała , za ludzi ubo
gich zakładała, a przecież Pan 
Bóg nie dawał jej OWej najpo- 
żądtińszćj cnotliwych niewiast 
pociechy, nie miała dziatek. Mar
twiła się tóm sieroctwem nie- 
ponialu; ale ani ona szemrała, 
ani tez mąż nie wymawiał żo
nie niepłodności. Aż raz, gdy 
już siła lat tak minęło, śnisię 
Biskupowi Krakowskiemu; «ja
koby wysiano posły z darami do 
kraju dalekiego do Prancyi, do

miasta Narhony, gdzie ciało ś. 
Idziego leży; jakoby mriiehowie' 
tameczni uprosili u Pana Boga 
dziecię pici męzkiej dla króla 
polskiego; ale rychło po naro
dzeniu dzićciccia sroarie niesz- 
częście nawiedziło rodzinę  kró
lewską. » Jako inu się śniło, 
tak przyjechawszy /. nnnsłu do 
Płocka , gdzie mieszkali wów
czas królowie, wszystko opo
wiedział. Święta Pani skoro 
posłyszała, klękła wpośrzodku 
izby a wzniósłszy ramiona i zło
żywszy ręce zawołała wielkim 
głosem: «Panie Boże daj nam 
dzićcie, a niechaj ja um rę!» 
Gdy król wysłał posłów z dara
mi do Narliony, codzień tak się 
modliła, i tak się tćż stało. Po
rodziła syna, i sama po ezwar- 
lym miesiącu umarła z wielkim 
płaczem męża i pospolitego lu
du. Ostatnia próżlia jćj była, 
o wystawienie kościoła ś. Idzie
mu w' Krakowie. Dopełnił jćj 
król Władysław i kościół len 
Stoi dotąd. —  Chociaż sroga to 
niedola matkę utracić, małemu 
Bolesławowi nie dało się niesz
częście we znaki. Zyłajeszcze 
w* ón czas Dohrogniewa, wdo
wa po Kaziiniórzu co go mni
chem zow ią, a matka Włady-
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stawowa. Ona wzięta wnuka 
maluczkiego, położyła go na to
nie s Wojem, matki i piastunki 
urząd przyjęta ; dobrała dziecię
ciu ruamki zdrowia ctórstwesoj 
obyczajów uczciwych, a pozna
wszy że przyrodzenie dzieciątka 
ściąga je ku gniewu, potrosze 
nic lukiem , ale jakby igraniem 
hamowała i skromiła skłonności 
jego. Gdy już jeść poczęło, 
rozeznawała jakie pokarmy mu 
przydatne, nie dawała gorących, 
bo dziecie jak skra żywe było; 
nie karmiła leż wymyśłowini 
pieśeidelki i papinki j prosie, zdro
we dawała potrawy i rosło tlxi«:- 
cie urodziwe, silne, roztropne, 
wesołe. —  Aliści IJohrognićwu 
pełna lat umarła ; mały Bolcsła
wek drugi raz stópotit został. 
Lecz Pan Bóg szczególniej »« 
młodego królewicza łaskaw (boć 
wam niebożętom jednej m a ik i  
pozazdrościł) trseetą matkę mu 
obmyślił. W ładysław cyebło po 
śmierci sędziwej Dobrogiiiewy 
pojął żonę, Zofią, wdowę po 
Salamonie królu węgierskim j  
wziąjt ją wdową a bezdzietną, 
żeby syneczka jego snadniej cho
du wae i koeliae się nauczyła. 
Jakoż stało się jak pragnął; ro
dzonym synem był u królowćj

Bolesław i był takim do końca, 
gdyż Zoha same córki mężowi 
rodziła. —  Co babka mądrze 
zaczęła, macocha równie mą
drze prowadziła dalej; strzegła 
dzićcię od wszeikiei sw aw oli, 
od zbytniej czeladzi, paciorka 
nauczyła; bez stirowćj grozy, 
stałością, nailobnćni a sprawie- 
dliwem napominaniem, nachy
lała ku dobremu. Gdy troclię 
odrósł od ziemi królewłę , uczy
ła go rozumieć co jest Bóg, ja- 
ka wota J h K | wpajała bojaźit i 
miłość ku ojcu, chęć ludzkiej 
przyjaźni Ł dobrćj sławy pra- 
gnienie. Król ze swojej strony 
liSCatył* aby tlzićeie po ryećrsku 
jak przystało na królewica pol
skiego rosło. Siedmiu lat nie 
miał Bolesławek, a już konika 
dosieśe, kształlownic na nim sie
dzieć i wedle potrzeby obrócić 
go umiał. Szabelką, drzeweez.- 
kiem, do wzrostu i siły urobio- 
nćiiii, graeko wywijał, z łoku 
strzelał dobrze, kamieniem ci
skał, wzawód biegał. Lubił 
leż bardzo i to ćwiezente w za
pasy chodzić, mocować się, ja 
ko to i Wy synaezkowie moi lu
bicie; a z naduziadcin naszym 
lubo o lat kilka starszym, mie
rzył się nie raz. —  Ale obok
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tych ćwiczeń rycerskich,  król 
ojciec znając jak rozmowy po
czciwe starszych wiele ćwicze
nia rozumu , młodym podają, 
pozwalał synaczkowi bawić w 
komnacie swojćj, chociaż <1 o nie
go panowie radni i hetmani przy
szli a o rzeczy pospolitej radzi
li. Mały królewic słuchał wte
dy uważnie w milczeniu, i zwykł 
hył mawiać już w późnym wie
ku. <* Lepiej owe rozmowy pa- 
jniętatn, ttiźłi, co przed nieda
wną chwilą słyszałem.» —  Na
uczył leź Bolesława wiele do- 
jlrego uczony w piśmie W oisław, 
którego mu później ojciec za na
uczyciela przydał. —  Był wón 
wczas hetmanem , Sieciech, W o 
jewoda Krakowski już głośny 
pomyślnym bojem. Kochał się 
w  nim bardzo stary król i ufał 
mu wielce, zwłaszcza w rycer
skich sprawach; sam tćż już 
rok drugi niemocą zdjęty i la
tami obciążony, nić mógł jak 
dawnićj osobiście rycerstwu do
wodzić. jednego dnia król słab
szy niż zwykle, łoża pilnował, 
mały królewic mierzy! się wła
śnie z naddziadcin naszym, pod 
oczyma pańskićmi, kiedy wcho
dzi do sypialni Sieciech i mówi:
• Zle z nami, Panie. Oto nie

• dosyć nam Pomorzany i Pros- 
«sy mieć na karku, Brzet.yslaw
• nowy król Czeski vvtargnął w
• kraje p olsk ie; a począw szy od 
«rzćki Elby aż do Odry wszę-
• dzie szkody czyni, wszystko
• burzy, pustoszy i już wziął
• Grudce.» »Co słyszę— k rz \-
• knął król, porywając się z lo- 
«ża minio śłahośct— «rychło
• widzę zapomina nicenola po-
• winowactwa sw ego! pomsta!
• pomsta ! wołajcie służby, wsla- 
«nę natychmiast, szablę prz.y- 
« paszę i pójdę, p I podniósł sta

re królisko ramię ku wiszącej 
zbroi, ale wnet ramię z cięż ko
ścią Opaliło, aż źaehrzęściły żło- 
eiste opony. • Królu ! ozwal się 
tu hetman, AmM p prawem iść 
sam nie możesz; wiemyć żeo- 
chota jest ale sił nić masz. Mnie 
rozkaz Panie, możeć Bóg jak 
na Pomorzu poszczęści.# —  «Bia- 
da mnie — westchną! król —  już 
ja  zszedł z pola, a syn jeszcze 
nie dorósł! . . Idź że ty Siecie
chu miły rozporządź wszystko 
rychło i dobrze, idź do Moraw, 
bierz łupy, pustosz, ale zanie
chaj dobywania zamków, spie
sznie działać przystoi; dopomóż 
ci Panie B oże, abyś mnie i kraj 
pom ścił.» —  Zaledwie król prze-



—  109

stał mówić i hetmań w yszedł, 
aż tu królewicz przebiega do 
o jc a  cały rumiany, i prosi, bla
g a , aby g o  p o s ia ł  z Sieciechem 
wojować! — « Co ty? mówi król 
zdziwiony —  ty synaczku mój ? 
mlodyśjeszcze bardzo, dziewięć 
lal lobie dopiero , jeszcze siły 
ttie masz. Pilnuj duma, kró- 
lewiezku, czekaj wieku.» —  «Pa
nie O jcze, dosyć lat mami mo
cy na wojnę, tylko mi nie broń !» 
—  A to mówóąc rzuci! się na 
łoże , ściska! i całował nogi kró
lewskie, modlił s ię , Bóg wie 
jakiemi słowy; i czego niałoklo 
u niego widział, rzewnie pła
kał. Działo się to póly, aż sta
ry ojciec przebłagali pozwolił. 
Królewicz pobiegł z radością do 
matki powieilzićć jej szczęście 
swoje; nieboga! zadrżała jako 
prawdziwa matka, ale skoro król 
zezw olił, nie do niej sprzeci
wiać się było. —  Starem u ojcu 
widok ryclilej dzieciaka ochoty 
i chęć wyprawienia go jak na
leży, siły dodały. Przywoła
wszy biskupów, wobec królo
w ej, opowiedział im że clice w 
podobieństwie jakoby chrzest ry
cerski synowi wyprawić, zacho
wując sobie z ceremonii pasowa
nie na rycerstwo, na czas, kie

dy lata mnai będzie i co rycer
skiego spełni. Pochwalili myśl 
biskupi i spoinie z królestwem 
ułożyli rzecz całą jak odbyć się 
miała.

( Dokończenie nastąpi.)
-------  t f f

IIAM ED  V.
(Prawdziwe zdarzenie u> Uiszpanii.)

Długi czas pustoszyli zbójcy 
krainę Enos. Alkada Kidy - Mou- 
l«n wysłał wojska na ich roz
pędzenie, Pobito ich ,  rozpró
szono , a pojm anych hersztów  
przyprowadzono przed trybunał 
Alkady, dla dania wyroku. Al
kada utuczony bvł wojownika
m i, których wodzem bvł Ha- 
medy, bohater znany z gorliw o* 
ści w służbie i z czynów wale
cznych. —  Pierwszy zbrodniarz, 
starzec ośindziesiąt - pięciu - letni, 
był —  ojcem Hamedego. Alka
da przez szacunek dla wodza, 
darował życie starcowi, i wska
zał go tylko na ucięcie lewćj 
ręki. —  Mdlejącym krokiem wy
chodził starzec zsali posłucha
nia, a za nim szedł żołnićrz dla 
spełnienia wyroku, gdy w tern 
młody Ilaniedy głos zabrał u- 
nraszając, by jemu wolno by-
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fa wykonać wyrok HA ojca w y» 
dany. •—- , Poninićj , że ten sta
rzec jest ojcem twoim » rzekł 
Cidy - .tlou Inn. — «Wićui o tćm» 
odpowiedział Ilamedy, ..leczón  
popełniał zbrodnie, Nie jestem 
JUZ odtąd jego synem i cieszę 
się , że mi się wydarza sjłoso- 
I)ność, ukaraniem Bieprzyjaciół 
kraju, przypodobać się Monar
sze. » —  Słowa tego dzikiego sy
na oburzyły każdego z przyko- 
innych. Na próżno chciat Ałfca- 
da odw iSć go od lego przed
sięwzięcia ; nareszciezezwolit na 
to , ale postanowił oraz pozbyć 
się takiego okrutnika. Rozka
zał więc, żołnićrzowz, by mło
demu ilam edem u, skoro ten po - 
wróci, odciął głowa; za najpier- 
wszćm skinieniem. —  Wkrót* 
ce nadszedł Hainedy i z rzadką 
spokojnością oddał tiiewolnikowi 
Alkady ueiętią rękę. W  tem dał 
Alkada skrycie znak f a mięta 
głowa Hamedego potoczyła się 
pod jego nogi. Kadłub padł na 
ziem ię, a wszyscy z zadziwie
niem postrzegli, iż mu lewej 
ręki brakowało*

MYŚLI i ZDANIA.

Uczucie enoty, prawdy i  pię
knością tak jest zwyczajnym i

naturalnym stanem ludzkiego 
serca; jak czćrstwość S zdro
wie , naturałny stan ładzkngo 
e i a ła s t a 11 o w- i ą.

Mortftsouieu powiedział do Pa - 
u i du Chalelet: « Pani sobie uj
mujesz snu , aby się lito/oin li
czyć; powinnabyś się fani u- 
ezyć lilozołii, abyś lepiej spać 
mogła.»

«Od czasów Fleszjera i Bos- 
sueta» —  czytałem w pewnćm 
irancuzkićm dziele —  «nić ma
my dobrego mówcy pogrzebo
wego ; » —  któż zaś jest tego 
przyczyną, umarli czy żyjący ? ...

« Kobieta obchodzi się z męż
czyznami, jak zręczny gracz w 
szachy z figurami,* z Wy kl 
pe powtarzać; «żaden nie zaj- 
mie jej uwagi tak dalece, afa* 
by przytćm i na innreli Wzro- 
ku nie zwracała, porównywa- 
jąe i ważąc w-szeelistTOiMJe ko
rzyści,, które jej ten łub ów 
przybić® może.»

Kiedy o śmierci miiwittOp, po- 
wtarzał zwykłe pewien czcigo
dny starzec: «Ja uwazath ją za 
list, który W każdy dzień pocz
towy odebrać m o g ę .»

Odjąć niektórym ludziom icb 
śmieszności, —- eoby się im też 
zos lało ?




